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Wielka liczba głosujących we Francji
Imponująca powaga aktu wyborczego

Ogłoszone urzędowo przez A 
gencję Havasa o godz. 1-ej w no­
cy znane wyniki wyborów, byty na 
stępujące: wybrani — niezależni 
5, republikanie 23, demokraci lu­
dowcy 3, republikanie lewicy 11, 
radykałowie niezależni 8, radyka­
łowie socj. 8, socjaliści niezależni 
1, unja socjalistyczna 2, socjaliści 
S.F.l.O. 7, komuniści 3. Do wybo­
rów ściślejszych stanąć musi 134. 
Wykaz dotychczasowy obejmuje 
wyniki w  208 okręgach.

REKORDOWA LICZBA 
GŁOSUJĄCYCH.

Havas domosi: Podczas niedziel­
nych wyborów ustanowiony zostanie 
prawdopodobnie rekord ilości glosu­
jących, nienotowany dotychczas od 
wojny, zwłaszcza jeśli chodzi o Pa­
ryż.

Począwszy od godziny 8-ej tłumy 
paryżan, napływają do biur wybor­
czych, któremi są po większej czę­
ści miejskie szkoły powszechne. W 
większości obwodów wyborczych, za 
mieszkanych przez inteligencję i ro­
botników, obliczono, że każdy z wy­
borców musi zaczekać około 25 mi­
nut, zanim odda swój głos. Tworzy­
ły się długie kolejki czekających 
cierpliwie, na deszczu, wyborców.

SPOKÓJ.
Do godziny 19 min. 80 we F ran ­

cji panował całkowity spokój. Wy­
bory zakończono. Biura wyborcze 
zamknięto o godz. 18-ej w atmosfe­
rze dyscypliny i  całkowitego porząd 
ku.

W ostatniej chwili prasa i wszy­
stkie stronnictwa zwracała się się z 
gorącym apelem do wyborców, na­
wołując ich do pełnienia obowiązku 
i podkreślając, że powstrzymanie się 
od głosowania winno być uważane 
za dezercję. Ogólna liczba wyborców 
we F rancji jest określona n a  11 % 
mil jonów.

PROCEDURA GŁOSOWANIA
Wyborcy wrzucają do u rn  zam­

knięte w kopercie kartka z jednem 
tylko nazwiskiem. K artki wypełnia­
ją  się w specjalnie przygotowanych 
kabinach izolacyjnych.
SYMBOLICZNE GŁOSOWANIE 

KOBIECE.
Organizacje feministyczne zorga­

nizowały gorącą kam panję na rzecz 
przyznania kobietom prawa głosu.

A gitacja ta  wyraziła się w 
ten sposób, iż w 50 ośrodkach P a­
ryża feministki zorganizowały sym­
boliczne biura wyborcze, w których 
zwolennicy hasła równości praw  ko­
biet manifestacyjnie głosują również 
na symboliczne kandydatki. Wieczo­
rem _w jednej z sal odbyło się obli­
czanie głosów i będzie podany do wia 
domości wynik tego manifestacyjne­
go głosowania.

PIERWSZE WYNIKI.
Do godz. 21-ej znane były na­

stępujące wyniki: W  Ljonie Her- 
riot nie zdobył absolutnej więk­
szości, odbędzie się balotaż.

W  Paryżu są wybrani m. in: 
Dommange — niezależny, Denais 
—• republikanin lewicy, b. min. Roi 
lin — republ. lewicy, muszą stanąć 
do wyborów ściślejszych: Marcel 
Heraud (republ.), Duval Arnould

(republ.), wice-przewodn. Izby 
Henry Pate (radykał), Taitinger 
(praw ica), Paul Reynaud (repu­
blikanin).

Na prowincji obrani: ksiądz Po- 
liman (republ.) w Bar-le-Duc, 
Cautru (republ.) w Calvados, min. 
emerytur Besse (republ. lew.) w 
Cahors, Tranchard (rad.) w Cha- 
tellerault, Jean Montigny (rad.) w 
Afleche, Barthe (socjalista) w Be- 
riers, Monnet (socjalista) w w Soi 
ssons, Harter (komunista) w For- 
bach.

Stanąć muszą do ściślejszych wy 
borów: Juli en Durand, b. minister 
(rad .), Cathala, b. minister (rad .), 
Mellet, b. minister (rad .), Filip 
Henriot (republ.), Jules Julien, 
pods, stanu (rad .), Salengro (so­
cjalista).

W  dalszym ciągu ogłoszono m. 
in. następujące wyniki wyborów: 
Edward Daladier wybrany w Vau 
cluse uzyskał 700 głosów ponad 
większość absolutną, b. min. de 
Lasteyrie i Scapini obrani w Pa­
ryżu, redaktor „Echo de Paris11 de 
Kerillis obrany w  Neuilly s/Seine, 
minister handlu Georges Bonnet o- 
brany w Perigueux.

O godz. 22-ej ogłoszono, że 
wybrani zostali b. min. Frot, min. 
pracy Frossard, min. Flandin, Jean 
Kenaud (kom unista), Thorez (ko 
m unista), Tasso (socjalista), Beau 
guitte — podsekr. stanu w min. 
spr. wewn., b. min. Guernier (ra ­
dykał) .

Do wyborów ściślejszych muszą 
stanąć: Guernut, min. ośw., Fabry, 
b. min. obrony naród., Marquet, 
mer Bordeaux, de Tessan — b. 
podsekr. stanu w prezydjum rady 
ministrów, Maze, podsekr. stanu 
w min. rob. publ., b. minister Mar- 
chandeau.

...I PIERWSZE WRAŻENIA.
Pierwsze informacje podawano za 

pośrednictwem wielkich megafonów, 
jak  również i na ekranach świetl­
nych. W zależności od nastrojów po 
litycznych zgromadzonych, wyniki 
głosowania przyjmowano albo okla­
skami, albo też wrogiemi m anifesta­
cjami. Dotychczasowe wyniki zdają 
się potwierdzać pierwsze przypusz­
czenia, i i  należy się liczyć z poważ­
ną ilością wyborów ściślejszych w 
drugim terminie. Duże wrażenie wy 
wołała wiadomość, iż H erriot nie 
przeszedł w Lyonie. Był atakowany 
praez socjalistów oraz komunistów,

jak  również i przez prawicę. U tra­
cił 2000 głosów w porównaniu z r. 
1932.

DALSZE WYNIKI.
W ybrano w niedzielę w dalszym 

ciągu następujących polityków: 
Williama Bertranda, b. ministra 
Louis Marin, b. min., ministra poczt 
i telegr. Mandela, przywódcę so­
cjalistów Leona Bluma, socjalistę 
Vincent Auriola, b. ministra Malvy, 
ministra Thellier.

Do wyborów ściślejszych muszą 
stanąć m. in.: min. Deat, przywód 
ca radykałów Bergery, b. przewo­
dniczący izby Fernand Bouisson, 
b. komunista niezależny Doriot 

t. p.

W Hiszpanji

Kto będzie prezydentem?
Z M adrytu donoszą: W niedzie­

lę odbyły się w całej Hiszpanji 
wybory tak zw „compromissa- 
rios“, to jest 473 delegatów, któ­
rzy wraz z taką samą ilością po­
słów do Kortezów obiorą nowego 
prezydenta republiki.

Właściwe wybory prezydenta 
odbędą się w dniu 10 maja. Nie­
dzielne wybory nie przyniosły ża­
dnych niespodzianek, ponieważ 
wszystkie ugrupowania prawico­
we powstrzymały się od udziału. 
Tak więc jedynie przedstawiciele 
frontu ludowego staną do wybo­
rów. Trudno jest przewidzieć, kto 
obejmie stanowisko prezydenta. 
Kandydatura premjera Azani zda­
je się tracić na aktualności, po-

Na frontach Abisynji
Z Addis Abeby donoszą: Do sto­

licy napływają żołnierze ranni z 
różnych armij abisyńskich na fron 
cie północnym. Wojska abisyń- 
skie tworzą pomiędzy stolicą a 
Dessie na południe od Uerailu sil­
ne fortyfikacje, przecinające drogę 
dla mułów, wiodącą do stolicy.

Liczba przybyłych do stolicy 
ranionych i oderwanych od swych 
oddziałów żołnierzy z armji de- 
dzjaka Makonnena i rasa Mulu- 
guety wynosi ok. 4000 ludzi. Prze 
bywali oni niekiedy po 700 kim. 
najcięższych dróg. Opowiadają 
oni szczegóły walk na froncie pół 
nocnym, twierdząc, że straty abi- 
syńczyków w walkach z Włocha­
mi pomimo zaciekłości bojów i 

ataków lotniczych, nie są wcale 
znaczne. Natomiast w czasie prze 
marszów na rozległym froncie da 
wały się abisyńczykom dotkliwie 
we znaki dzikie szczepy Raja Aze 
bu i Galla, niepokojąc Ich nieu- 
stannemi napadami od tyłu w 
chwili walk z Włochamiż Ułatwi­
ły to Wiochom zdobycie Dessie.

wojska gen. Grazziani po zwycię­
stwie pod Dzana-Gobo wznowiły 
ofensywę na odcinku Sassabaneh. 
Na lewem skrzydle frontu kolumna 
zmotoryzowana gen. Verne zajęła 
znienacka Dagamedo po południu 
23 b m. O świcie 24 b. m. na sa­
mochodach przybyły do Daggabur 
i zaatakowały pozycje włoskie pod 
Daga-Medo znaczne siły abisyń- 
skie. Bardzo zaciekła walka za­
kończyła się sukcesem włoskim. 
Straty włoskie: 20 zabitych, 50 ran 
nych.

Środkowa kolumna zaatako­
wała 24-go bież. m. pozycje abi-

nieważ premjer nie wykazuje zbyt wyborców w Madrycie. W edług
’ przewidywań sfe r. urzędowych, w 
wyborach weźmie udział 40 — 45 
proc. uprawnionych do głosowa­
nia.

Przed 1 maja
Prasa lewicowa ogłosiła wspól­

ną odezwę pierwszomajową stron­
nictw socjalistycznych i komuni­
stów z następującemi hasłam i: 40- 
sto godzinny tydzień pracy bez 
zmniejszenia płacy, zasiłki dla bez 
robotnych, upaństwowienie ziemi, 
banków, komunikacji, monopolów, 
eksportacja odpowiedzialnych za 
represje w  październiku 1934 r., 
roszerzenie amnestji, pogłębienie 
stosunków z ZSSR.

Zamach faszystów
W czasie posiedzenia Rady miej 

skiej w Araganda wybuchła bom­
ba, zabijając jednego radnego, a 
raniąc czterech, z tych 2 śmiertel­
nie. W  odpowiedzi na zamach, 
przypisywany prawicy, lewicowcy 
podpalili kilka domów praw icow ­
ców. Z M adrytu wysłano gw dar- 
dję cywilną.

W  Gijon zastrzelono gwardzistę 
cywilnego. W Corvia del Rio ży­
wioły skrajne zagarnęły kościół i 
urządziły w nim dom ludowy.

(PA T.).

wielkiej chęci objęcia prezydentu­
ry, a jego zwolennicy uważają dal 
sze sprawowanie władzy w cha­
rakterze premjera przez Azanę za 
konieczne ze względu na trudną 
sytuację polityczną. Największe 
szanse posiadają obecnie: tymcza­
sowy prezydent Martinez Barrio, 
były mini Iter socjalista de Los 
Rio i były przewodniczący trybu­
nału gwarancyj konstytucyjnych 
Alvaro de Albornoz. (ATE.).

* *
*

Biura wyborcze zostały zamk­
nięte o godz. 16, liczba głosują­
cych była niewielka.

W  godzinach rannych zazna­
czyło się pewne ożywienie wśród

ciągu dni 24, 25 b. m. wynoszą: 
10 oficerów i 2 żołnierzy zabitych. 
10 oficerów i 9 żołnierzy zabitych, 
pośród W łochów, 900 zabitych i 
rannych tubylców. Kolumna pra­
wego skrzydła zaatakow ała dn. 24 
b. m. zrana okopy pod Guna-Ga- 
do i zajęła je. Siły abisyńskie sta­
wiały zacięty opór aż do ostatnie­
go żołnierza. Straty włoskie do­
tąd  obliczone wynoszą: 1 oficer i 
5 żołnierzy włoskich zabitych, 3 
oficerów, 4 podoficerów, 30 żołnie 
rzy i 20 dubatów rannych.

Lotnictwo przejawiało ożywioną 
działalność. Siedem samolotów 
zostało trafionych pociskami kil-synskie pod Hamanlei, które po 

dwudniowej bitwie zostało zajęte [ kakrotnie, 2 lotn icy‘są ranni, 
przez W łochów. Straty włoskie w |

Wizyta Azani w Moskwie
Z M adrytu donoszą: Premjer A- 

zana oświadczył, że po wyborach 
prezydenta i wyjaśnieniu sytuacji 
politycznej zamierza udać się z wi 
zytą oficjalną do Moskwy. (ATE).

* *
*

Dywizja libijska znalazła się na 
polu bitwy ciała 4-ch fitaurari‘ch 
z oddziałów Abeba - Damitu i 
3-ch z oddziałów Dedżaka Ma- 

konnenna Endalaciu. Te straty 
wśród dowództwa abisyńskiego 
dowodzą, że wojska abisynskie 
prowadzą zaciekły opór.

*  *
*

Komunikat włoski donosi, że

Kontrola obrotów dewizami w Polsce
PAT. podaje następującą de- zagranicznych na cele tezauryza-

Powrót min. Kohta
Norweski minister spraw  zagra­

nicznych Koht w drodze pow rot­
nej z Moskwy zatrzymał się w 
stolicy Finlandji i złożył wizytę mi 
nistrowi Hackzellowi. W czoraj 
minister Koht odleciał samolotem 
do Oslo. (PAT.)

Stan zdrowia króla Fuada
Wieczorem w niedzielę ogłoszo­

no następujący biuletyn o stanie 
zdrowia króla Fuada: Zakażenie 
stopniowo ustępuje. Stan chorego 
bez zmian.

P rem jer  Van Z ee lan d
w  W a r sz a w ie

W niedzielę o godz. 17.35 przy 
był do W arszawy premjer i mini­
ster spraw zagranicznych Belgji 
Paweł van Zeeland z małżonką.

Na dworcu powitali gości. p. mi 
nister stanu Grzybowski i Szem- 
bek, członkowie poselstwa belgij­
skiego, wyżsi urzędnicy MSZ. itp.

Podczas powitania, które miało 
charakter bardzo serdeczny, p. 
Jadw iga Beckowa wręczyła pani 
van Zeeland bukiet kwiatów. Li­
cznie zgromadzona publiczność na 
dworcu przybranym flagami o bar 
wach belgijskich i na ulicach przy 
legających do dworca, wznosiła 
okrzyki: „Niech żyje Belgja",
„Niech żyje van Zeeland11.

Po powitaniu p. premjer van 
Zeeland z małżonką odjechał ao 
zarezerwowanych dla niego apar­
tamentów.

Premjer Van Zeeland wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami zamie­
szkać w hotelu Europejskim.

Premjer Van Zeeland złożył wi­
zytę min. Beckowi, który gości po­
dejmował obiadem.

klarację Rządu, który z nieznacz- 
nemi skrótami podajemy:

Od 10-ciu lat polska polityka fi­
nansowa opiera się na dwóch pod 
stawowych zasadach: stałości wa 
luty i swobody ruchu kapitałowe­
go. Opracowany na jesieni roku 
zeszłego i realizowany przez Rząd 
w ciągu kilku ostatnich miesięcy 
program dał ostatnio zupełnie po­
zytywne rezultaty w dziedzinie ró­
wnowagi budżetowej Państwa.

W momencie zaznaczającej się 
poprawy gospodarki krajowej za­
rysowały się ostatnio tendencje 
nie pozostające w żadnym związ­
ku z objektywną oceną gospodar­
czej i finansowej sytuacji Polski. 
Częściowo pod wpływem wyda­
rzeń zagranicznych a częściowo 
pod wpływem nieuzasadnionych 
nastrojów szerzonych wewnątrz 
kraju, rozpętała się w marcu i 
kwietniu fala niepokoju, wyraża­
jąca się przedewszystkiem w ma- 
sowem zakupywaniu złota i walut

Plan Rządu angielskiego
Pisma angielskie donoszą, że 

Rząd angielski opracowuje plan, 
który ma pogodzić wytyczne pla­
nów niemieckiego i francuskiego. 
W edług „Sudnay Express11 plan 
angielski przewiduje cały szereg 
układów gwarancyjnych i nie­
agresji i wzajemnej pomocy. Ukla 
dy te będą oparte na pakcie Ligi 
Narodów.

Plan zostanie opublikowany po 
wyborach francuskich i nadejściu 
odpowiedzi niemieckiej na kwe- 
stjonarjusz angielski. Koła lon­
dyńskie sądzą, że w połowie ma­
ja będzie mogła się zebrać wielka 
konferencja, która zbada możli­
wości nowej organizacji pokoju.

(PA T.).

cji wewnętrznej. To nieuzasadnio 
ne gospodarczo działanie osłabia 
z jednej strony rezerwy naszej in­
stytucji emisyjnej, a z drugiej — 
wycofuje kapitały z obrotu gospo­
darczego, utrudniając poważnie m. 
in. realizację planów Rządu w za­
kresie walki z bezrobociem.

Rząd uważa za swój obowiązek 
zapobiec tego rodzaju osłabianiu 
życia gospodarczego przez wpro­
wadzenie kontroli w zakresie obro 
tu złotem i walutami zagraniczne- 
mi i zahamowanie przez to źródeł 
zasilających tezauryzację. Zaopa­
trzenie warsztatów produkujących 
w surowce, jak i w  potrzebne ma 
szyny i narzędzia, nie ulegnie z

W Dzienniku Ustaw z dn. 27 kwie 
itnia r. b. ogłoszony został dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
rozporządzenie wykonawcze mini­
s tra  skarbu, wprowadzające nastę­
pujące przepisy: Utworzona została 
komisja dewizowa, jako organ wy- 
konywujący przepisy kontroli dewiz. 
Komisja ta , już z dniem wczo­
rajszym  rozpoczęła swe czynności w 
gmachu Banku Polskiego.

Zezwolenie komisji wymagane jest 
przy nabywaniu w alut zagranicz­
nych, przy wywozie ich i przekazy­
waniu zagranicę, przy stawianiu do 
dyspozycji cudzoziemców środków 
płatniczych oraz przy udzielaniu cu­
dzoziemcom kredytów lub porękl za 
spłatę tych kredytów. Zezwolenia 
wymaga również handel złotem, wy­
wóz oraz przywóz jego z zagranicy.

Handel zagranicznemi środkami 
płatniczemi prowadzić mogą jedynie 
Bank Polski oraz upoważnione przez 
m inistra skarbu przedsiębiorstwa 
bankowe (banki dewizowe).

Należności od zagranicy z wszel-

tego powodu zahamowaniu. Zobo­
wiązania Polski z tytułu handlu 
zagranicznego, jak i zobowiąza­
nie kredytowe, będą nadal respek­
towane. Wprowadzając przejścio­
wo kontrolę nad obrotami dewizo 
wemi, Rząd stwierdza kategorycz­
nie, że są one pomyślane jedynie 
jako ochrona gospodarczo - akty­
wnej części społeczeństwa przed 
zakusami spekulacji i defetyzmu 
ekonomicznego.

Realizacja programu gospodar­
czego Rządu, opartego na utrzy­
maniu ładu pieniężnego, zabezpie­
czeniu równowagi budżetowej i 
struktury aparatu kredytowego nie 
ulegnie żadnym odchyleniom.

kich tytułów, w szczególności za 
sprzedane zagranicę towary, powin­
ny być zaofiarowane do skupu Ban­
kowi Polskiemu lub uprawnionym 
przedsiębiorstwom bankowym.

Cudzoziemcy mogą posiadać swe 
„rachunki zagraniczne11 tylko w ban 
kach dewizowych. Rachunki te  mo­
gą być_ wolne lub zablokowane w za 
leżności od pochodzenia sum na r a ­
chunku i  od warunków dysponowa­
nia temi sumami. Dyspozycje z r a ­
chunków wolnych na rzecz obywate­
li polskich, jak  również przelewy z 
tych na wszelkie inne rachunki za­
graniczne, nie podlegają żadnym o- 
graniczenlom, natom iast dyspozycje 
z rachunków zablokowanych zawsze 
w ym agają zezwolenia.

Dla wszelkich obrotów i rozrachun 
ków w zagranicznych środkach pła­
tniczych obowiązują kursy bankno­
tów lub dewiz giełdy warszawskiej, 
w braku zaś notowań giełdowych— 
kursy Banku Polskiego, ogłaszane w 
„M onitorze1’.
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Kapitał obcy w Polsce i-y»» Maia
»■  —  -■ - -  mi na cześć PPS. i odśpiewaniem i Sekcje Mi

Stan światowego rynku kredytowego
Zgodnie z zapowiedzią z przed 

paru dni w racam y do spraw y za­
granicznego kapitału w Polsce. U- 
dział kapitałów  zagranicznych w 
kapitałach spółek przemysłowych 
i handlowych wynosił, jak  w iado­
mo na dzień 1.1.1936 r. 46,8$
(1.602.707.249 zł. na 3.427.659.615) 
Po raz pierwszy od r. 1931 nastą­
pił, niewielki zresztą, spadek pro­
centowy — o 0,4$.

W całym szeregu podstawowych 
i ważnych gałęzi przemysłu, kapi­
ta ł obcy reprezentuje większość ka 
pitałów, a więc:
Przemysł naftow y 88,2$
Elektrownie 79,8$
Przemysł górn.-hutniczy 73,9$

„ elektrotechn. 54,0$
„ chemiczny 51,0$

Kapitał zagraniczny angażuje się 
przeważnie w  wielkich i silnych 
spółkach. 87,1$ kapitału zagrani­
cznego pracuje w  spółkach czyn­
nych normalnie, 2$ — w spółkach 
w  stanie likwidacji, 0,9$ w spół­
kach w upadłości, 11,3$ w spół­
kach pod nadzorem  sądowym 
(„W spólnota Interesów "). Poza- 
tem kapitał zagraniczny 'zm ie rza  
do tego, by zapanow ać nad przed 
siębiorstwami niepodzielnie. Z o- 
gólnej liczby czynnych 1,431 spó­
łek akcyjnych, kapitał zagraniczny 
w ystępuje w 494, przyczem 90,8$ 
tego obcego kapitału działa w 320 
spółkach, w których dominuje (50 
—  100$ kapitału akcyjnego).

Pod względem pochodzenia kapi­
ta ł zagraniczny dzieli się, jak na­
stępuje:

francuski (391.447 tys., t. j. 24,4 
proc. całego kapitału zagranicznego) 
przem. naftowy, górniczo - hutni­
czy, włókien., elektrownie, chemicz­
ny, papierniczy i  t .  d.

amerykański (350.396 tys. — 21,9 
proc.): przem. górniczo - hutniczy, 
naftowy, włókienniczy, metalowy i 
t. d.,

niemiecki (308.733 tys. zł. 19,3 
proc.): przem. górniczo - hutniczy, 
lektrownie, metalurgja, transport i 
komunikacja, przem. chemiczny, 
włókien, i t. d.,

belgijski (176,764 tys. 11.6 proc.): 
elektrownie, górnictwo i hutnictwo, 
transport i komunikacja, przem, mi- 
neralny, metalowy, chemiczny i t. d.)

angielski (82,319 tys. 5,1 proc.): 
przem. chemiczny, włókien., spożyw­
czy, górniczo - hutniczy, cukrowni­
czy i t. d„ 

szivajcarski (71.945 tys. 4,5 proc.). 
kłókien., chemiczny, elektrownie, 
przem. mineralny i t. d.

Ponadto mamy w mniejszych ilo 
f  ci ach kapitał austrjacki (54.353 
tys. 3,4 proc.), holenderski (49.916 
tys. 3,1 proc.), szwedzki (39,071 tys. 
2,4 proc), czeski (21.993 tys. 1,4 
proc.), które zaangażowane są w 
przem. naftowym, metalowym, gór 
niczo - hutniczym, włókien., Chemlcz 
nym i elektrotechnicznym.

Do tych danych, zaczerpniętych 
z art. J. Tuszyńskiej p. t. „Stan 
spółek akcyjnych w Polsce" w nr. 
16 „Polski Gospodarczej" warto 
dołączyć dane o zadłużeniu Pań­
stw a i sam orządów  wobec zagra­
nicy. Pożyczki państw ow e obcią­
żone są  wysokiemi procentam i: 7$ 
(pożyczka w łoska z 1924 r., sta 
bilizacyjna 1927 r.), 8 % (amery 
kańska 1925 r.). Pozatem w spo­
mnieć należy o kłopotliwem dla 
państw a zabezpieczeniu tych poży 
czek: hipoteka nieruchomości Mo­
nopolu Tytuniowego (pożyczka 
w łoska, pozatem  istnieje obowią­
zek czynienia zakupów tytuniu we 
W łoszech), dochodami akcyzy cu­
krowej i P. K. P. (am erykańska 
1925 r.). W spomnieć też należy o 
pożyczce szwedzkiej wzamian za 
koncesję zapałczaną.

Zadłużenie wobec zagranicy (3,3 
m iljarda zł. z tytułu pożyczek dłu­
goterm inowych) poważnie obciąża 
budżet i bilans płatniczy kosztami 
obsługi.

Nieinaczej ma się spraw a z ob- 
cemi kapitałami, czynnemi bezpo­
średnio w  życiu gospodarczem. Po 
krótkim okresie ożywienia, w yw o­
łanego przypływem obcego kapita­
łu, następuje — stw ierdza słusznie 
„Kurjer Poranny" — „ciężki okres 
płacenia procentów i ra t umorze­
niowych od pożyczek, które pod­
kopują nasz bilans płatniczy". , 

W  szczególności zaś klasa robo 
tnicza w  swych planach przebudo­
w y ustroju, nie może brać w ra­
chubę obcego kapitału ze względu
na jego eksploatatorskie zakusy.

• *
*

Ten sam problem rozważyć mo­
żna jeszcze z innego punktu wi­
dzenia: z punktu widzenia między­
narodowego ruchu kapitałów. Jak 
przypomina „Przegląd Gospodar-

towarzyszyło zburzenie międzyna­
rodowego gmachu kredytu.

Emisje 5 głównych państw  wie- 
rzycielskich (Stanów  Zjedn., Fran­
cji, W . Brytanji, Holandji, Szwaj- 
carji) spadły z 16.8 miljarda zł. w  
r. 1930 na niecały miljard, w r. 
1934, ale w tej liczbie (3,1 miljar- 
d- w 1932, 2,6 miljarda w 1933) 
mieszczą się również pożyczki ko­
lon jalne (Anglji). Londyn poza 
„blokiem szterlingowym" przestał 
wogóle udzielać pożyczek zagra­
nicy.

Niemniej jednak Anglja wyszła 
z kryzysu kredytowego obronną 
ręką: wpływ z zainwestowanych 
zagranicą kapitałów zaczął w zra­
stać (149,7 milj. zł. w 1933, 158,3 
rr.ilj. zł. w 1934; ponad 4$ przecię­
tnego zysku mimo kryzysu). To 
też rozpowszechnia się mniemanie, 
że W . Brytanja zacznie znowu u- 
dzielać pożyczek na wielką skalę. 
Gorzej jest ze Stanami Zjednoczo- 
nemi, który — co się ogólnie głosi 
— do roli bankiera św iata nie były 
przygotowane: pragnęły czerpać
korzyści i z udzielonych pożyczek 
i z ekspansji towarowej. Prow adzi­
ły politykę wysokich procentów. 
Gdy nadciągnął kryzys, kapitały 
amerykańskie poddawały się łatw o 
panice; wierzyciel amerykański nie 
wchodził w  kompromisy z dłużni­
kami, co robili Anglicy. Ogromny 
wywóz kapitałów : 12 miljardów
doi. w latach 1919 — 1930 ustał 
niemal bez reszty (530 miljonów 
doi. w r. 1931—35). %  lokat Sta­
nów Zjednoczonych zagranicą uz­

nał w połowie r. ub. min. Morgen- 
thau za będące „in default" (t. j. 
nieobsługiwane i niespłacane — 
chodzi tu zapewne i o długi wojen­
ne). W obec tego pow rót St. Zjedn. 
do roli bankiera św iata (mimo pe­
wnych opinij) jest wątpliwy. 
Tern mniej można to powiedzieć o 
pogrążonych w kryzysie krajach 
„bloku złotego". Francja np. jest 
krajem zaciągającym  pożyczki.

Jakkolwiek zapatryw ać się na 
możliwość odbudowy światowego 
rynku kapitałów — żaden kraj nie 
może, a zwłaszcza Polska — w ią­
zać z tern zbyt wielkich nadziei. 
Mimo naszej „dziewiczej" czysto­
ści" w służbie waluty złotej, nie- 
wprowadzania żadnych zakazów, 
ograniczeń dewizowych i transfe­
rowych — finansjera św iatow a ja ­
koś nic kwapi się z udzielaniem 
nam pożyczek, co pozostaje zaró­
wno w związku z omawianemi za­
kłóceniami na rynku światowym — 
jak i ze słabą siłą przyciągającą 
naszego kraju.

Pow iada się dziś z naciskiem, że 
dopiero w razie odbudowy gospo­
darczej, wzmożenia obrotów i spo­
życia — zacznie dopływać obcy ka 
pitał... Ale w tedy będzie już mniej 
potrzebny, gdyż Polska musi sama 
wkroczyć na drogę wewnętrznej, 
wzmożonej „kapitalizacji", opar­
tej na wzmożonym tempie rozwoju 
gospodarczego i wzroście dobroby 
tu mas pracujących — w ramach 
gospodarki planowej,

W.

Akademje kobiece
W arszaw ski W ydział Kobiecy 

PPS. zorganizował wczoraj Aka- 
demje Kobiece na dzielnicach: 
Jerozolimy i Woli.

Sale były przepełnione. Akade­
mje zagajały tow. tow. Skoczko­
wa i Garstkowa, wzywając ko­

biety do uczczenia pamięci pole­
głych robotników Lwowa.

Przemawiali tow. tow. Pałasz, 
Ostaszewski, Rautowa, Bełzówna. 
Część artystyczną wykonała Sek­
cja Młodzieży PPS. dzielnic Sta­
rówki, Woli i Ochoty.

Akademje zakończono okrzyka

mi na cześć PPS. i odśpiewaniem 
„W arszawianki".

Akademie młodzieży
n a  Woli

W wypełnionej sali odbyła się 
wczoraj na Woli l-o  Majowa 
Akademja Młodzieży.

Akademję zagaił tow. Mieczy­
sław, w zywając zebranych do u- 
czczenia pamięci poległych robo­
tników Lwowa.

Przemawiali tow. tow.: Ko­
brzyński, Ostrowski, Praga, Beł­
zówna.

Część artystyczną wykonały

C h o r y  ż o ł ą d e k
jest nieraz przyczyna pow stawania najrozmoHszyck chorób I twony 
rłq przem ianę materji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
iłosuje się przy zaporclu; sq łagodnym  środkiem  przeczyszczajqcym, 
•eguluja żołądek, usuwajq substancje gnilne, zatruw ajqce organizm .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się również w cierpieniach wqtroby, nerek, kam ieni żółcio­
wych, cierpieniach hem oroidalnych. o rtre ty łm ie i Innych chorobach 
na tle złej przem iany materii.

Sekcje Młodzieży PPS. Dzielnic: 
Starówki, Ochoty i Woli. Akade­
mję zakończono okrzykami na 
cześć PPS. i odśpiewaniem „War
szawianki".

Akademje młodzieży
Pow lśia i Śródm ieścia

W czoraj odbyła się, pozatem a- 
kademje na Powiślu. Zagaił tow. 
Karczmarewicz. Przem awiał tow. 
Arciszewski, który omówił sytua­
cję międzynarodową i zadania 
młodzieży robotniczej. Tow. Ja­
giełło wezwał do masowej demon 
stracji w dniu 1-go maja.

W części artystycznej wzięli u- 
dział: T eatr Eksperymentalny, Cz. 
Harcerstwo i sekcja dramatyczna 
młodzieży PPS.

* *
*

Na „śródmieściu" akademję
zagaił tow. W łodarczyk, poczem 
przemówienia wygłosili tow. tow. 
Karmiol, Cohn i inni. Nastąpiła 
część artystyczna.

Niszczenie Tatr
Nowe w yczyny „koleikarzy"

Przed dwoma dniami jedna z 
agencyj  prasowych rozesłała kom u­
nikat, wedle którego niedawno zbu­
dowana tatrzańska kolejka na Kas­
prowy Wierch okazała się ju ż  DE­
F IC Y T O W Ą ; wobec tego zaszła  
potrzeba stworzenia przy kolejce 
nowych atrakcyj „rozrywkowych" 
(? ); zarząd kolejki zwrócił się wo-

Ś m i a ł y  l o t
Sowieccy lotnicy pod biegunem

Sowieckie wyprawy polarne 
(morskie i lotnicze) w ostatnich 
latach są naprawdę imponujące. 
Bardzo ważny praktycznie pro­
blem północny linji regularnej że­
glugi od Archangielska do W łady 
wostoku przez morze Lodowate 
został niemal rozwiązany. Ma to 
duże znaczenie np. dla zaopatrze­
nia (i wywozu) północnych wy­
brzeży syberyjskicn, gdzie po­
w stają nowe centra przemysłowe. 
ZSSR stworzył obszerną sieć sta- 
cyj radjowych na dalekiej półno­
cy — to umożliwia żeglugę 
(sygnalizacja stanu lodów) i lot­
nictwo (sygnalizacja orjentacyj- 
na).

Obecnie lotnictwo sowieckie ob­
chodzi nowe zwycięstwo. Lotnicy 
W odopjanow  i Machołkin na 2 ae­
roplanach przelecieli ponad loda­
mi Arktyki aż DO ZIEMI FRAN­
CISZKA JÓZEFA. Zwłaszcza o- 
statni dystans był bardzo trudny 
— od Przylądka Pragnienia („Że- 
łan ja") na Nowej Ziemi do polar­
nej stacji „T ichaja" w archipela­
gu Franciszka Józefa. O rjentacja 
była bardzo trudna — w końcu 
W odopjanow musiał lądować na 
jakiejś małej wysepce, na lodzie i 
śniegu. Podtrzymywał stam tąd 
związek radjowy z polarnemi s ta ­
cjami, ale ap ara t W odopjanowa 
pracował słabo. W końcu udało 
mu się samemu, bez niczyjej po- 
,iocy ponownie wznieść się w po 

wietrze i przylecieć na posteru­
nek arktyczny „Tichaja". Co się 
tyczy Machołkina, drugiego lotni­
ka, ten stracił łączność z Wodo- 
pjanowem i przebywał na przy­
lądku „Pragnienia" aż nastąpiła 
lepsza pogoda; wówczas poleciał 
do „T ichaja" i tam połączył się z 
W odopjanowym. ,

T eraz obu lotników czeka dal­
sza praca. Z „T ichaja" mają 
przesięwziąć dalsze loty na pół­
noc i w różne strony, aby zbadać 
okolice, możliwości lotnicze i że ­
glarskie etc. Należy zważyć, iż w 
lotach arktycznych decydującą 
niemal rolę odgrywa orjentacja 
przy pomocy stacyj radjowych. 
Na ostatnich dystansach lotnicy, 
nieraz we mgle i zawiei, orjento- 
wali się głównie wedle tej sygna­
lizacji. Obecnie obaj lotnicy m ają 
zlecenie — trenować się dalej w 
lotnictwie przy pomocy radjowej 
sygnalizacji.

Przyjrzyjm y się teraz na chwi­
lę osiągniętym rezultatom. Ziemia 
Fr. Józefa—to kraj zawiei, mgieł, 
wielkicn mrozów. Jeszcze w kwiet-

ra 17,7 mrozu, i tylko w lipcu 
zdarzają się dnie, gdy tem peratu­
ra podnosi się nieco powyżej ze­
ra. 90 proc. powierzchni lądu tego 
archipelagu (nagromadzenie wysp) 
zajmują lodowce, które językami 
lodu spadają ku morzu.

„T ichaja" znajduje się w cen­
trum archipelagu, na wyspie 
Huckera. W  r. 1929 w „Tichaja" 
stworzono położoną najdalej na 
północ na całym świecie stację 
polarną; niebawem rozpoczęto tam 
ważne obserwacje naukowe, ma­
jące znaczenie zwłaszcza dla kli­
matu całego ZSSR.

Razem od Moskwy odważni lot­
nicy przelecieli 4,000 kilometrów 
w trudnych warunkach. Zabrało 
to (licząc tylko godziny lotu, bo

całość podróży trw ała wiele dni)
24 godziny lotu. Ani jeden samo- j
lot dotychczas nie osiągnął arch i-I wrotnie — raczej udostępni je ogó- 
pelagu Fr. Józefa, składającego | łowi; ochrona Tatr na tern raczej

bec tego dokąd należy z  prośbą o 
rozszerzenie eksploatacyjnego te­
renu kolejki o D ALSZE 40 HA (I) . 
Min. Ulrych wypowiedział się prze­
ciw temu.

Komunikat zdumiewający. Ale 
rzecz sama była do przewidzenia. 
„Przekleństwo złego czynu" ujaw­
nia się. Ujawnia się to, o czem pi­
saliśmy od początku, a czego lu­
dzie ograniczeni lub zainteresowa­
ni nie chcieli zrozumieć. Kolejka 
stała się POCZĄ TKIEM  — począt­
kiem niszczenia Tatr, tych małych, 
a tak ważnych ze względów ogó- 
no - kulturalnych Tatrl

1 ja k  szybko zmienia się „ideolo- 
gja" kolejkarzy —  jeszcze niedaw­
no dowodzili, że kolejka— to „nic", 
bynajmniej Tatr nie zniszczy, od

się z 85 wysp. Ta ziemia została 
przypadkowo odkryta dopiero w 
r. 1872 przez ekspedycję austrjac- 
ką. Znajduje się pomiędzy 80 i 82» 
północnej szerokości. Dawniej nie­
którzy badacze polarni przedosta­
wali się do tej ziemi, pragnąc 
stąd dostać się do‘ bieguna. Tak 
zginął np. lajtnant Siedow, pró­
bując dotrzeć do bieguna na 
psach.

Potęga techniki radjowej: Mo­
skwa już rozmawiała z Machoł- 
kinem, znajdującym się w „Ticha­
ja".

K. CZ.

,fzyska“ i t .  p. A teraz już się ga­
da o „rozrywkach" i „atrakcjach“. 
jakich? Kąpielach słonecznych? 
muzyczkach? dancingach? bri- 
dge'ach na wysokości 2 tys. me­
trów? Już Tatry traktuje się jako  
jakieś „wesołe miasteczko", Prater 
czy Lunapark. Cóż? K APITAŁ, 
zw łaszcza ten zagraniczny, po­
trzebuje PROCENTU, za wszelką  
cenę: cóż go obchodzą kulturalne 
wartości Tatr dla społeczeństwa  
polskiego!

Kolejka została zbudowana 
W B R E W  całemu społeczeństwu. 
W szczególności organizacje robot

Kongres... astrologów
radzi ludziom, którzy się chcą wzbogacić, kupować akcje 
przemysłu wojennego

W  Harrogate zakończył się w 
tych dniach kongres przeszło 300 
astrologów angielskich, którzy 
zjechali się ze wszystkich części 
imperjum. Na kongresie tym, po­
za sprawam i czysto „zawodowe- 
mi“ omawiano również „rzeczy 
przyszłe", kreśląc horoskopy na 
najbliższe miesiące. Głównym 
przedmiotem debat astrologów by­
ła kw estja dyktatur. „Specjalista" 
w tej dziedzinie, Mr. Carter, wy­
snuł szereg horoskopów (oczywi­
ście pomyślnych) dla Mussolinie- 
go, Hitlera i innych dyktatorów.

Mr. Norman Rhodes podkreśla 
wyraźnie na podstawie ustalone­
go przez siebie horoskopu, że 
„miesiąc czerwiec zapowiada się 
szczególnie krytycznie. Jeżeli ludz­
kość zdoła przebyć ten okres 
względnie spokojnie, będziemy 
mogli mówić o wielkiem szczęś­
ciu".

Poza „fatalnemi wpływami 
gwiazd na sytuację polityczną", li­
czyć się również należy z „kata­
strofami źywlołowemi, pożarami a 
szczególnie katastrofami komuni- 
kacyjnemi zarówno na lądzie jak 
i na morzu i w  powietrzu. Ostroż­
nie zatem z urlopami w czerwcu.

Inny astrolog przestrzega przed 
zawieraniem umów, paktów i Ł p. 
w  krytycznym czerwcu, zaznacza­
jąc, że przyniosą one wszystkim  
rozczarowanie. Kilku szczególnie

niu (obecnie) średnia temperatu* w politycęzaaw ąnsoyanych ma­

gów, postanowiło w ydawać spe­
cjalny perjodyk dla polityków i 
dyplomatów ze wskazówkami, któ­
rych dni należy poszczególnie uni­
kać dla przeprowadzenia ważnych 
posunięć dyplomatycznych czy po­
litycznych. Pozatem astrologowie 
postanowili obok dni feralnych u- 
stalić kanledarz „dni szczęśliwych, 
w których akcja dyplomatów i po­
lityków może przyczynić się dla 
dobra ludzkości".

Horoskop króla Edwarda VIII o- 
pracowany na kongresie astrolo­
gów w H arrogate, brzmi naogół 
optymistycznie, „jakkolwiek pew­
ne momenty w skazują na możli­
w ość zaburzeń tak wewnętrznych, 
jak  i zewnętrznych". W wielu ga­
łęziach życia gospodarczego prze­
widywane jest niebywałe ożywie­
nie związane jednak z ogólnemi 
zamieszkami, nie wykluczającemi 
możliwości wojny".

Jasno i wyraźnie! Anglicy po­
winni kupować akcję przemysłu 
wojennego!

* *
*

Plaga „jasnowidzów" i „ma­
gów " różnego autoram entu, da­
wała się doniedawna jeszcze 
szczególnie odczuwać w Rumunji 

Dawała... gdyż na mocy w yda­
nej ostatnio ustaw y wróżenie z 
kart, z ręki, wszelkie „jasnowidz- 
tw o" i t. p. szarlatańskie występy, 
będące plagą mieszkańców stolic 
europejskich, zostały surowo za-
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nicze (zja zdy  TUR.'a i sportu) sta  
nęly kategorycznie na stanowisku  
ochrony. Zaś robotników trzeba  
było zatrudnić nie przy kolejce 
( straszne w arunki!), lecz przy pra 
cach kanalizacyjnych w Zakopa­
nem. Bo dziś to niechlujne. Zako­
pane (w  ostatnich miesiącach pi­
sała o tern cała prasa!) przypom i­
na kożuch z kwiatkiem  —  kanali­
zacji (kurort!!) niema, a kolejka  
jest. jak iś  głupawy snobizm !

Jesteśmy ciekawi, ja k  skończy  
się ta nowa historja ? 40 ha? Ko- 
lejkarze mają protegę, wiadomo; 
jesteśm y ciekawi, czy i teraz ta 
protega zw ycięży  — całe społe­
czeństwo? Sądzim y, że Tow. Ta­
trzańskie, Krajoznawcze i t. p. roz­
poczną nowy szereg protestów  — 
wszak niedawno prof. Ooetel zapo­
wiadał, iż walka o ochronę Tatr, 
mimo w szystko, „trwa dalej". W ąt­
pliwości p. min. Ulricha stanowczo  
podzielamy i pragnęlibyśmy, by na 
swem stanowisku wytrwał!

Co będzie dalej? Łapy kolejka­
rzy  w poszukiwaniu dochodów mo­
gą wyciągnąć się z  Kasprowego 
w dół ku Hali Gąsienicowej albo 
w bok ku św inicy, ku głównemu 
grzbietowi polskich Tatr.

Trzeba bronić niszczonych Tatr, 
wielkiego skarbu Polski.

K. CZAPIŃSKI.

kazane. Sztukmistrze różni, m a­
gicy, demonstrujący najróżniejsze 
sztuki, nie będą mogli występować 
publicznie. Zakaz dotyczy rów ­
nież seansów spirytystycznych, u- 
rządzanych przez laików, dla za­
spokojenia własnej ciekawości. 
Naukowe badanie zjawisk spiryty­
stycznych i medjumicznych jest 
dozwolone. W umotywowaniu wy­
danych rozporządzeń podkreślono, 
że niebywały w ostatnich latach 
rozwój różnego rodzaju zabobo­
nów, w iara w przepowiednie itp. 
dawały często okazje elementom 
nieuczciwym do w ykorzystywa­
nia łatwowierności ludzkiej, cze­
mu należało przeciwdziałać w dro 
dze specjalnej ustawy.

Targi poznańskie
W niedzielę odbyło się otwar­

cie 15 Targów  Poznańskich z u- 
działem przedstawicieli Rządu w 
osobach pp. ministra Góreckiego, 
podsekretarzta stanu Sokołowskie 
go i in.

P  min. Górecki wygłosił prze­
mówienie na tem at znaczenia Tar­
gów i ogólnej sytuacji gospodar­
czej.

Powrót premiera 
Kościałkowsklego

Prem jer Kościałkowski w sobo­
tę wieczorem w raz z towarzy- 
szącemi mu osobami odprowadza 
ny przez prem jera Gombosa udał 
się na dworzec. Po uroczystem 
pożegnaniu goście udali się do wa  
gonów, gdzie spędzili noc. Pociąg, 
wiozący prem jera Kościałkow- 
skiego, posła R. P. w Bukareszcie 
Łepkowskiego i dziennikarzy pol­
skich odjechał z Budapesztu do 
W arszaw y, gdzie przybył o godz. 
23-ej.

Postulaty Arabów 
Strajk objął całą Palestyną

Komitet arabski w  Jerozolimie 
pod przewodnictwem wielkiego 
mufti'ego ustali następujące żąda­
nia Arabów: całkowite wstrzy­
manie imigracji żydów , zakaz 
sprzedaży gruntów żydom i utwo 
rżenie narodowego Rządu arab­
skiego.

Agencja żydowska ogłosiła ode­
zwę, wzywającą żydów  palestyń- 

. skich i całego świata do zachowa-

nia zimnej krwi, prowadzenia da­
lej zwykłych prac i nie ustępowa­
nia wobec gwałtów.

Strajk ogarnął nieomal całą Pa­
lestynę. Po ulicach Jerozolimy 
krążą patrole w  samochodach.

w '  starem mieście Jerozolimy 
wybuch! duży pożar. Mówią, że 
Arabowie podpalili sklepy kup­
ców, którzy nie przyłączyli się do 
strajku. (PAT.).
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Kiedy wolno eksm itow ać
sublokatorów

N owelizacja przepisów o ochro 
nie lokatorów dekretem Pana Pre 
zydenta R. P. z 15.X.1936 r. spo­
w odow ała polepszenie sytuacji 
sublokatorów przez zrównanie 
ich w  prawach z lokatorami głó- 
wnemi w  prowadzeniu procesów  
eksmisyjnych. Obecnie sądy grodz 
kle orzekają eksmisję sublokato­
rów poza wypadkam i niepłacenia

komornego, tylko pod warunkiem, 
że lokator główny obowiązuje się 
dostarczyć innego lokalu również 
objętego przepisami o ochronie lo 
katorów. W yroki eksmisyjne przy 
zaofiarowaniu innego lokalu zapa 
dają tylko z uzasadnionej przy­
czyny, jak np.: zw iększenie się li­
czby dom owników przez narodze­
nie się dziecka i t. p. (P1D.).

Wykrycie potajemne] rzeźni
Funkcjonarjusze rzeźni miejskiej 

otrzymali informacje, iż w  jatce 
należącej do Zygmunta Zielińskie­
go, przy ul. Leśnej 14a (M ary- 
mont) mieści się potajemna rzeź­
nia.

Przedstawiciele brygady kontro­
li w  asyście policji mundurowej 
wkroczyli do wspomnianej jatki i 
przeprowadzili drobiazgową rewi­

zję. Ujawniono na strychu sąsie­
dniego domu, w  którym mieszka 
siostra żony Zielińskiego, W iś­
niewska, w  sianie cztery zarżnięte 
i poćwiartowane cielęta oraz na­
rzędzia potrzebne do zabijania 
zwierząt. W  piwnicy znaleziono 
trzy wieprze przeznaczone na za­
bicie.

Z b r o d n ic z e  p ra k ty k i
U Janiny Krajewskiej mieszkała 

w  charakterze sublokatorki Stani­
sław a Redel z trojgiem dzieci.

M iędzy sublokatorką a w łaści­
cielką m ieszkania dochodziło czę­
sto do scysji na tle m ieszkanio- 
wem . Od pew nego czasu, po każ- 
dem spożyciu obiadu Redlowie od 
czuwali silne bóle żołądka.

Tknięta złem przeczuciem Re-

Tajemniczy desperat
W  bramie domu Bednarska 24, 

dozorca znalazł nieprzytomnego 
m ężczyznę lat około 40-tu. Lekarz 
P ogotow ia stwierdził otrucie esen
cją octow ą. W  stanie ciężkim, 

przewieziono go  do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

Nagły zgon
W  tramwaju linji „19“ na rogu 

ul. M arszałkowskiej 1 św iętokrzy­
skiej zasłabł nagle i stracił przy­
tom ność 59-letni Bernard Landau, 
inżynier (Zielna 32 ). Pasażerow ie 
przeprowadzili inż. Landau do bra 
my św iętokrzyska 46, gdzie przed 
przybyciem P ogotow ia zmarł.

Kronika o rgan izacy jna
WARSZ. OKR. KOM. ROEOTN. 

PPS. Dnia 27 b. m. w poniedziałek 
o 8'odz. 7 wiecz., ul. Długa 21, odbę 
dzie się plenarne posiedzenie Warsz 
Okr. Kom. Robotn. Obowiązuje punk 
tualne przybycie.

dlowa poczęła obserw ow ać sw ą  
gospodynię. Ostatnio sublokator- 
ka zauważyła, że Krajewska dole­
w a do gotującej się zupy naftę. 
Zbrodniczą kobietę aresztowano.

Skok do Wisły
Z brzegu W ybrzeża Helskiego 

skoczyła do W isły jakaś kobieta, 
w  celu samobójczym. Na ratunek 
pośpieszyli łodzią posterunkowi 
kom. rzecznego, którzy desperat 
kę wyratowali i przewieźli do ko- 
misarjatu, gdzie doprowadzo­

no ją do przytomności. Okaza 
ło się, iż jest to 32-letnia Zofja 
Trawińska (Skłodowska 8), kon­
trolna.

Zamach samobójczy
Kazimierz Czumer, bez zajęcia, 

lat 22 (Okopowa 36), otruł eię e- 
sencją octową. Lekarz Pogotow ia, 
po udzieleniu pomocy, pozostawił 
desperata na miejscu.

Wybuch i poparzenie
Przy ul. Elektoralnej 19, 35-let- 

ni Eligjusz Klaus, bronzownik (ul. 
Mylna 7 ) , spowodow ał wybuch  
rurki, napełnionej prochem. Klaus 
doznał poparzenia twarzy i oczu, 
co stwierdził lekarz w  ambulator- 
jum Pogotow ia. Po udzieleniu po­
mocy nieszczęśliw ego przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus.

D zieln y  dorożR arz
Na Nowym  św iecie  róg Al. Je­

rozolimskiej tramwaj potrącił w óz  
parokonny, należący do DOK. ].

Jeden z koni upadł. W o­
źnica zeskoczył z w ozu i podniósł 
konia. Gdy po chwili chciał w siąść  
na w óz, spłoszone konie pomknę­
ły bez w oźnicy —  przez pl. Trzech 
Krzyży w  Al. Ujazdowskie.

W oźnica oraz kilku przechod­
niów pogoniło za rozbieganymi 
końmi. Przy zbiegu ul. Matejki 
zeskoczył z kozła dorożki W łady­
sław  śląski (Felińskiego 1), doroż 
karz (Nr. plecowy 667), który nie

HAFCIARKA — BIELIŹNIAR- 
KA, szuka odpowiedniego zajęcia, 
warunki skromne. Wiadomość do 
Administracji „Robotnika1' dla „Ste­
fy".

zważając na grożące niebezpie­
czeństwo, przytrzymał za uzdę ro­
zbiegane konie, zapobiegając tym 
sposobem  ewentualnym wypad­
kom.

Zgromadzeni przechodnie zgoto­
wali dzielnemu dorożkarzowi ow a­
cję.

Drukarz pod samochodem
Ulicą W olność w  kierunku cmen 

tarza żydow skiego jechał z nad­
mierną szybkością sam ochód-tak- 
sówka. W  pewnej chwili pod pę­
dzący sam ochód dostał się prze­
chodzący przez jezdnię 63-letni 
drukarz W ładysł. Jędryszek (W ol­
ność 12). W ezw any lekarz P ogo­

tow ia stwierdził u n ieszczęśliw ego  
wstrząs mózgu i przewiózł go  w  
stanie ciężkim do szpitala Dz. Je­
zus.

Po wypadku szofer zw iększył 
szybkość i uciekł, przechodnie je­
dnak spostrzegli numer sam ocho­
du.

C o grają w  teatrach ?

ZNAWCA 
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CAŁYM WIECIE

K ą c i k  radiowy

Toia Korjanowa
w swoim repertuarze

Znana potlska diiseusa Tola Kor- 
janówna, której występy zagranicą 
w Paryżu i Berlinie cieszyły się o- 
gromnecn powodzeniem, wystąpi 
przed mikrofonem Polskiego Radja 
W dniu 27.IV o godz. 20.30. Program 
audycji tej doskonałej artystki ob:j 
muje piosenki ludowe polskie i fran 
cuskie.

Jan  i W ła d y s ła w  K iepura
w  rat i lfo

Kim jest Jan Kiepura, wie na ca­
łym świecie każdy, każde dziecko. 
Ale nie każdemu wiadomean jeat, że 
Kiepura ma brata, również bardzo 
dobrego śpiewaka, który występował 
stale przedtem na deskach Opery

ilron ik a  Krakowska
Zgromadzenie Członków „Zespołu"

W niedzielę 19 bm. odbyło się w 
Sali Saskiej, Zgromadzenie członków 
Spółdzielni „Zespół" w konkursie. — 
Zgromadzeniu przewodniczył p. Bur- 
czyk, prezes Z. L., który v  srwym 
rzeczowym przemówieniu, omówił go 
spodarkę „Zespołu".

Po ożywionej dyskusji, uchawolono 
wnieść odwołanie przeciw zamierzo­
nej dopłacie do udziałów, dalej uchwa 
łono wstrzymać się z dopłatą do u- 
działów aż do chwili, gdy wydać się 
mająca uchwała sądowa w tej spra­
wie będzie prawomocną i zostanie u- 
mieszczona w piśmie przezznaczonem 
do ogłoszeń „Zespołu".

Następnie uchwalono odnieść się

H istorje dnia
CO, GDZIE, KOMU I KOGO.

AMATOR SŁODYCZY.
Z budki drewnianej przy ul. Wie­

lickiej 1. 6 skradziono wyroby cu­
kiernicze, wartości 150 zł. na szkodę 
J . Łazy, zam. przy ul. Zamojskiego 
L 34.

ZŁAKOMIŁ SIĘ NA KAWĘ.
St. Kackos, zam. w Nowych Ra- 

kowicaćh paw. Kraków, skradł 23 
kwietnia o godz. 11-tej z otwartego 
sklepu M. Lewego przy pl. Wolnica 
18 — 60 kg. kawy we worku, warto 
ści 200 zł. i zbiegł. Patrolujący po­
licjant zatrzymał jednak złodzieja w 
czasie jego ucieczki; kawę odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

„DOM ROBOTNICZY, Spółdz. z 
ogr. odp. w likwidacji" w Tarnowie, 
zawiadamia nhiejszem, że na podsta­
wie uchwał Walnego Zgromadzenia z 
dnia 30 czerwca 1935 i z dnia 15 wrze 
śnia 1935 postanowiono rozwiązać 
Spółdzielń/ę i wprowadzić ją  w stan 
likwidacji, przyczem obowiązki likwi­
datorów pełnić będą dotychczasowi 
członkowie zarządu w osobach Józefa 
Sukmana, Samuela Zuckera i Józefa 
Zellera.

Wszystkich wierzycieli Spółdzielni 
wzywa się, by zgłosili swe roszczenia 
na ręce likwidatorów przed upływem 
roku od dnia ostatniego ogłoszenia 
Józef Sukman wr., Samuel Zucker 
S T ., Jó M f Zeller wr.

do właściwej władzy, celem spowodo­
wania zwołania Walnego Zgromadzę 
nia członków „Zespołu" przez dostat­
nią Dyrekcję i Radę Nadzorczą, a to 
celem zdania sprawozdania z działal­
ności i rachunków.

W końcu yybrano Komitet z 6-ciu 
członków, którzy mają się zająć dal­
szą obronną akcją interesów człon­
ków.

Celem umożliwienia ogółowi człon 
ków „Zespołu" wniesienia wspólnego 
odwołania przeciw dopłacie do udzia 
łów, jak wogóle dalszą solidarną 
obronę, Komitet przyjmować będue 
zgłoszenia członków w lokalu Związ­
ku Lokatorów przy ul. Matejki 3, 
codziennie między godziną 4—6-stą 
popołudniu.

Z m ia sta
Z POLSKIEJ AKADEMJI 

UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedzenie Wydziału filologiczne­

go odbędzie się w poniedziałek, dnia 
27 kwietnia 1936, o godz. 6 popoł.

Porządek dzienny: Czł. G. Przy- 
chocki przedstawi pracę doc. Wład. 
Strzeleckiego p. t . : „De Flavio Capro 
Nonii auctore".
PRZYROST LUDNOŚCI A WA­

RUNKI ŻYCIA.
W poniedziałek, o godz. 7 wieczo­

rem, w sali odczytowej przy ul. Du­
najewskiego 1. 7, wygłosi, staraniem 
Towarzystwa Krzewienia Świadome 
go Macierzyństwa i Reformy Oby­
czajów, Inż. H. Jasieński odczyt p. 
t. „Przyrost ludnośoi a warunki ży­
cia". Po odczycie dyskusja. Goście 
mile widziani.

Dyżury lekarzy
Dnia 27 kwietnia noc.

Dr. Aleksandrowicz Juljan — Przy 
moście 1, tel. 101-79.

Dr. Kaczyński Henryk — Topolo­
wa 42, tel. 102-01.

Dr. Landau Zygmunt — św. Ger­
trudy 2, tel. 112-83.

Dr. Żabiński Robert — Szewska 
22, tel. 182-68.

Radjo k rak o w sk ie
WTOREK, 28 kwietnia 1936.

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty.
7.20 Dziennik poranny. 7.40 Płyty.
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dzjen. południowy. 12.30 
Płyty. 13.10 „Z rynku pracy". 13.20 
Płyty. 15.15 Przegląd giełdowy. 15.30 
Piosenki. 16.00 Skrzynka PKO. 16.15 
Płyty. 16.45 „Cała Polska śpiewa".
17.00 „Skarby Polski". 17.15 Muzyka 
operetkowa. 18.30 „W obronie pol­
szczyzny mówionej i pisanej". 18.45 
Płyty. 19.00 „Granice Poznania".
19.20 Koncert. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Pogadanka aktualna.
20.00 „Wesoła historjozofja". 20.10 
Koncert symfom. 22.30 Płyty. 22.45 
„Kongres kobiet z wyższem wy­
kształceniem". 23.05 Płyty.

R e p e r t u a r
TEATR „BAGATELA". Dzi' „Po 

darunki świata1.
STARY TEATR: We wtorek, 28 

b. m., daje koncert niewidomy piani- 
sta - wirtuoz Imre Ungar.

IMRE UNGAR, światowej sławy 
niewidomy pianista - wirtuoz, które* 
go gra pełna liryzmu i doskonałej in 
terpretacji ściąga zawsze licznych 
słuchaczy do sal koncertowych, wy­
stąpi z jedynym koncertem we wto­
rek 28 b. m. w Starym Teatrze.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Bounty".
APOLLU: „Pieśń miłości". 
ATLANTIC: „Złotowłosy brzdąc" 
CAPITOL: „Dzień wielkiej przygo 

dy".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 

poniedziałku 27 b. m. do czwartku 30 
kwietnia 1936 roku „Jej wysokość 
całuje".

PROMIEŃ: „Baron cygański"
(operetka).

STELLA: „Człowiek wilk". 
SZTUKA: „Człowiek, który roz­

bił bank w Monte Carlo".
SWIT: „Straszny dwór". 
UCIECHA: „Panowie w .ylin- 

drach".
WANDA: „Marja Baszkircew".

Warszawskiej, pod nazwiskiem La 
dis. Obecnie Władysław Ladis prze­
bywa stale zagranicą, zaangażowany 
jest bowiem na stałe do Opery Ham 
burskiej. Porównanie głosów i spo­
sobu śpiewania dwóch sławnych bra 
ci będzie niewątpliwie atrakcją dla 
wszystkich słuchaczy. A więc w po­
niedziałek, dnia 27 kwietnia o godz.
21.00 usłyszymy obu Kiepurów w ar- 
jach operowych i piosenkach z fil­
mów dźwiękowych.

Kobiety z a s łu ż o n e
W cyklu pogadanek „Kobiety za­

służone" poświęca Polskie Radjo sko 
lei pogadanką bardzo zasłużonej i 
wybitnej uc/oncj, zmarłej niedawno 
dr. Zofji Daszyńskiej - Golińśkiej, 
profesorowi Wolnej Wszechnicy w 
Warszawie. Mówić o niej będzie pro­
fesor Helena Witkowska o godzinie 
17.00.

Co us łyszym y w r a d jo ?
PONIEDZIAŁEK, 27 b. m.

6.30 Pieśń poranna. 6.34 Gimna­
styka. 6.50 Płyty. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Audycja dla poborowych. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.15 
„O cziasowych i trwałych pastwis­
kach" — pogadanka. 12.25 Muzyka 
salonowa w wykonaniu małej orkie­
stry. 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15.15 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15.30 Płyty. 16.00 

Lekcja języka niemieckiego. 16.15 
„Z piosenką przez Lwów" — kon­
cert orkiestry lwowskiego Koła man 
dolinistów. 16.45 „Na miejscu zbro­
dni" i „Nowy służący" — skecże.
17.00 „Kobiety zasłużone": ,Dr, Zo­
fia Daszyńska - Golińska" — poga­
danka. 17.15 „Minuta poezji": Fran 
ciszka Morawskiego „Wizyta w są­
siedztwie". 17.23 Arje i pieśni w wy 
konaniu Janiny Ziółkowskiej (so­
pran). 17.50 „Zwiastuny wiosny"— 
pogadanka. 18.00 Recital fortepia­
nowy. 18.30 Audycja dla dzieci star­
szych. 18.40 Życie kulturalne i arty­
styczne stolicy. 18.45 Program. 18.55 
Pogadanka aktualna. 19.35 Wiado­
mości sportowe. 19.45 Pogadanka ak 
tualna. 20.00 Audycja strzelecka. 
20.30 Tola Korjanówna w swoim re­
pertuarze (z Poznania). 20.53 Obra­
zki z Polski współczesnej. 21.00 Pły­
ty. 21.30 Wieczór literacki: „Łódź 
w oczach pisarzy" — w oprać. Grze 
gorza Timofjewa (z Łodzi). 22.00 
Koncert symfoniczny w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. R. pod 
dyr. Henri' Pensis'a. 23.05 Płyty.

„O statnia now ość” 
i „A tw okat i róże”

Teatr Polski i Mały wystąpią w 
końcu bieżącego tygodnia ze wzno­
wieniami dwuch sztuk, stanowiących 
doskonałe i niezapomniane pozycje 
repertuarowe z lat ostatnich.

I tak Teatr Polski wznowi cieszą­
cą się w swoim czasie rekordowem 
powodzeniem kapitalną „Osltatnią 
nowoć" Bourdeta w reżyserji Jerze­
go Leszczyńskiego.

Teatr Mały przypomni odznaczoną 
nagrodą państwową, najlepszą sztu­
kę akademika literatury, Jerzego Sza 
niawskiego „Adwokat i róże" w re­
żyserji A. Zelwerowicza.

I OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- c  
twórnia: Twarda U TeL 247-67.

TEATR ATENEUM gra codzien­
nie o godz. 20 „Zamach" z Eichle­
równą i Jaraczem.

TEATR WIELKI: opera nie­
czynna.

TE A IR  NARODOWY gra kome- 
dję Grzymały - Siedleckiego „Spad­
kobierca" z Ćwiklińską, Węgrzynem 
i Zelwerowiczem na czele.

TEATR POLSKI: dziś znakomita 
sztuka Deval'a „Rodzina Massoubre" 
w reżyserji Schillera z Junoszą - Stę- 
powskim w popisowej roli głównej.

TEATR NOWY. Dziś ciesząca się 
rekordowem powodzeniem, jako kon­
cert gry zespołowej „Tessa".

TEATR LETNI gra „Pierwszy 
występ Jenny" z Dulębą, Romanów- 
ną, Halską, Różyckim, Zniczem i Ro 
landem

TEATR MAŁY. Dziś komedja „Ko 
ko" z Gorczyńską i Leszczyńskim na 
czele.

TEATR „WIELKA REWJA”. 
Dziś, komedja muzyczna Benatz- 
kyego n. t. „Jutro będzie lepiej".

TEATR KAMERALNY: Codzien 
r.ie „Matura" Fedora z Adwentowi­
czem. Modrzejewską i Grywińską na 
czele zespołu.

TEATR MALICKIEJ daje świet­
ną komedję węgierską Bus-Fekete- 
go „Trafika pani generałowej" z 
Malicką i Bendą.

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40). Codziennie wieczorem „Pierś 
cień wielkiej damy" — C. Norwida.

CYRULIK WARSZAWSKI. Co­
dziennie „Ogród Rozkoszy" z udzia 
łem całego zespołu.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedje J. Galla „Nasz genjusz".

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: jutro we wtorek o godz. 7-ej 
wiecz. „Wierna kochanka" przy uL 
Elbląskiej 81.

ANGIELSKI SEKSTET WOKAL 
NY W KONSERWATORJUM. Dziś 
w poniedziałek 27 b. m. o godz. 20.15 
odbędzie się w sali Konserwatorjum 
jedyny pierwszy w Warszawie wy­
stęp światowej sławy angielskiego 
sekstetu wokalnego The New En­
glish Singers. Znakomity zespół wy­
kona niezmiernie ciekawy i oryginal­
ny program, złożony z motetów, ma­
drygałów, duetów i  trio z XVI i 
XVII w. oraz szereg angielskich pie­
śni ludowych.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „ 4  i pzl muszkieterów". 
APOLLO: „Straszny Dwór". 
ATLANTIC: „Kapitan Blood". 
AMOR: „Piekło" i Charlie Chaplin. 
ANTINEA: „Na dnie oceanu" i „Nie­

bezpieczna piękność".
AKRON: „Zaledwie wczoraj" i „Te­

stament dr. Mabuze".
AS: „Mała mateczka".
BAŁTYK: „Róża" wg. Żeromskiego. 
BIS: „Cyrk Tarana" i „Express

Nr. 6“.
CAPITOL: „Bohaterowie Sybiru".

CAPITOL p‘0 4> w niedzie*le i święta o 12.

BOHATEROWIE
S Y B I R U
PARTERU 75 | S

9f ulg.17 5 | |  ■BO? 
50 2 ?  A ’’7,

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

CASINO K r r a s
Genjalny komik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

D Z I S I E J S Z E
C Z A S Y

W święta o 12 i 2-ej poranki

KOMETA: „Człowiek jest grzeszny" 
i  rew ja.

-  ss KOMETA — -
uL Chłodna 49 , te l. 6 .4 8 -5 1 .

. C Z i O W f E K  J E S T  G R Z E S Z N Y "
Wielki film wielkiego reźyiera F ry­
deryka LANGA. W g łó w n e j  roli mę­
skiej znakomity aktor francuski 
C harles B0YER. w gł. roi, kobiecych: 

FLOłiELLE i M adeleine 0ZERAY.
R E W J A

MAJESTIC: „Wesołe szaleństwo".

m ajestic

OSTATNI DZIEŃ

4)
09
b alk o n

OT*
-M

s 70
HJ parter
N
ta

O OS
dla

m łodz.

„FlipM ASKA: „Imperatorowa" i 
Flap".

MEWA: „Piekło" i „Frasąuita". 
M ETRO: „Szir-Haszirim".
MIEJSKI: „Złotowłosy brzdąc" 1

..W krainie miodu**

COLOSSEUM (duże): „Nieśmiertel­
ne melodje" i rewja. „ 

COLOSSEUM (Małe): „Bunt zwie­
rząt" i dodatki.

CORSO: „Dyktator" i rewja.
CZARY: „Kocham wszystkie kobiety" 
EUROPA: „Panowie w cyiindrach". 
FAMA: „Oskarżam cię Matko 1". 
FILHARMONIA: „Nie zapomnij o

mnie".

FILHARMONJ A j a s n a  s

BENJAMINO GSGLB
obok naszego Rodaka
JANA KIEPURY
największy i najkultural-
niejszy tenor świata — w filmie :

NIE ZAPOMNIJ 0  MNIE
Dalsza obsada: 

MAGDA SCHNEIDER 
PluTR B0SSE 
Z. WALEW-Kń 
Z. SCHARENBERG

Nasze ceny: 
1 .0 9  zł. g a lerja  
1 .5 3  „ balkon  
1 .7 0  „ u lgow y  
2 .20  „ parter

K i n o  MIEJSKIE
Pocz. 6—8—10 

w święta 4—6—8—10
SH IR L E Y  TEMPLE

w przebojowym swoim filmie
Ki

nadprogram „W KRAINIE MIODU"
W dnie po-Dozwolony od 7 lat

wszednit dla mlodzitży ceny ulgowe
MUCHA: „Kobiety w jego życiu" * 
MINERWA: „Córka dżungli" i  Kwia 

ciarka z Prateru".
„Orlątko".

NOWA TOMBOLA: „Tygrys Pacy- 
film" i „Cesarzowa i ja".

OKO PERSKIE: „Oskarżam cię mat-
ko“.

PAN; .Pan Twardowski".

FORUM: „Człowiek wilk" i „Wielkie 
wydarzenie".

FLORIDA: „Wyprawy krzyżowe". 
HOLLYWOOD: „Król Broadway'u"

na scenie rewja.

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni p o w . 5 .45  
w  n led z . I św ię ta  3 .45

<!!«

ł ł
E C M U 4 D  L O W E

N A  S C E N I E  REWJ A  
KA CZELE ZESP. K. HANUSZ

P A N  w niedziele i św. p. o 12
OSTATNIE DNI!

P A N
TWARDOWSKI

50
Parter 150 Młodzież <109

wszystkie 
l»3 mieisca 1

ELITE: „Oskarżam cię matko" („La
maternelle",

KELJU&: „Manewry miłosne". 
ITALJA: „Zew krwi".
LOS: „Rapsodja Bałtyku".

PETIT TRIANON: „Follie Bergera" 
z Chevalierem i „Bengali" z Coo­
perem.

POPULARNY: „Chińskie morza" 1 
rewja.

PROMIEŃ: „Sprzedany głos" i „Ta­
jemnicza dama".

PRAGA: „Jego wielka miłość" i  re­
wja.

RAJ: „Chłopcy z placu broni".
RIALTO: „Czarny anioł".
RIVIERA: „Kochanek własnej io- 

ny“.
ROMA: „Metropolitan".
ROXY: „Dodek na froncie".
SFINKS: „Wielki czarodziej" i re­

wja.
STYLOWY: „Bounty".
SOKÓŁ: „Mazur" z Pola Negri.
TON: „Anna Karenina".
UNJA: „Jaśnie pan szofer" i rewja.
UCIECHA: „Sen nocy letniej".
UNIA: ..Wacuś" i rewja.
VARIETTE (Cyrk-: „Nie miała ba­

ba kłopotu" i rewja.
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SZTAFETA ROBOTNICZA
W sprawie zmodyfikowania oceny 
zawodów lekkoatletycznych

B ędąc na zaw odach  lekkoatle­
tycznych i oceniając naszych uw i­
ja jących  się po boisku zaw odni 
ków , ten różnorodny  pod  w zglę­
dem fizjologicznym  i chronologicz 
nym m aterja ł s tartu jących , a  za­
s tan aw ia jąc  się nad  ich w yczyna­
mi, musim y dojść do w niosku, że 
ocena lekkoatletów  n a  podstaw ie 
ich w yczynów , taka , jak  dziś w  ca 
łym  św iecie je s t niesłuszna.

S port lekkoatletyczny, ta  królo­
w a  w szystkich  sportów , nie jest 
rzeczow o ujęty, a  zw olenn icy , je ­
go, biorący czynny udział —  nie 
są  spraw iedliw ie oceniani.

Inaczej się dzieje w  ciężkiej a- 
i tletyce i boksie, spokrew nionych 

gałęziach  sportu  lekkoatletyczne­
go, tam  sp raw a u ję ta  jest rac jo ­
nalniej i o p a rta  na zdrow szym  fun 
dam encie i spraw iedliw szej oce­
nie.

W  ciężkiej atletyce i boksie zgła 
szających  się do zaw odów  nie 
zm uszam y do w alki między sobą, 
zanim  nie przeprow adzim y oceny 
poszczególnych zaw odników . Dzie 
limy ich na kategorje  i w ystaw ia­
my do w alki w  odpow iedniej g ru ­
pie czyli w adze.

W  jednej tylko lekkoatletyce 
zlekcew ażono tą  zasadę. N iem a tu 
podziału  —  w ystaw ia  się zaw odni 
ków  ław ą  —  nie p a trząc  na 
ich stan  fizjologiczny i w iek chro­
nologiczny.

G dyby dziś w  boksie k toś w y­
staw ił zaw odnika w ag i ciężkiej 
do s ta rtu  z zaw odnikiem  w agi 
lekkiej uw ażanoby to za zbrodnię.

Je st w prost nie do pom yślenia, 
ażeby  zaw odnik w ag i lekkiej 
m ógł m arzyć o zw ycięstw ie nad 
zaw odnikiem  w ag i ciężkiej. W  lek 
kiej atletyce, niestety, w idzim y to 
na każdym  kroku —  na każdych 
zaw odach . Jesteśm y św iadkam i, 
jak  m łodociane siły zryw ają się i 
m arnują przez nadm ierny w ysiłek 
w  dążeniu do dorów nania tym, któ 
rych sam a n a tu ra  obdarzy ła stu ­
p rocen tow ą kondycją fizyczną 
C zy nie byliśm y św iadkam i jak 
am bicja niejednego zaw odnika, sta  
ra  się dorów nać wyczynom  sw e? 
go kolegi -  sportow ca, w brew  no­
w oczesnej nauce, k tóra na po d sta­
w ie najnow szych badań  udaw ad- 
nia, że je s t to  nadludzki w ysiłek 
i w alka w brew  praw om  natury?

C hcąc upraw iać spo rt lekkoatle­
tyczny, bez uszczerbku dla zd ro ­
w ia, m usim y bezw zględnie na pod 
staw ie  w ieku chronologicznego i 
fizjologicznego —  na podstaw ie 
w ym iarów  naszego organizm u —  
jego  budow y usta lić  minimum i 
m axim um  w yczynów  i usta lić  od­
pow iednią tabelkę w edług  której 
m ożnaby podzielić, w szystk ich  u- 
p raw ia jących  lekko-atletykę, na 
poszczególne grupy  lub klasy, 

T ab e lk a  taka, by łaby  w skaźn i­
kiem i regulatorem  racjonalnego 
u p raw ian ia  sportu  lekkoatletycz­
nego, bez ujem nego w pływ u na 
zdrow ie danego  osobnika a  jed ­
nocześnie stw ierdzałaby  drogę do 
najsp raw ied liw sze j oceny w yni­
ków .

Jak  niesłuszne są dzisiejsze oce­
ny  zaw odników  w  lekkiej atletyce 
p rzy toczę dw a p rzykłady  skoku 
w zw yż, by  jaśn ie j i dokładniej u- 
dokum entow ać m oje tw ierdzenie:

1) M am y dw uch osobników  X i 
Y ; X o w ysokości skocznej 80 cm. 
(długość nogi), Y o w ysokości 
skocznej 100 cm. P oprzeczka na 
w ysokości 90 cm. C hcąc daną prze 
szkodę t. j. w ysokość przeskoczyć 
X musi podrzucić sw ój ciężar ciała 
na w ysokość 10 cm., natom iast Y 
m oże przebyć daną w ysokość bez 
żadnego  podskoku przenosząc 
w p ro s t raz jedną —  drugi raz d ru­
g ą  nogę.

X w ykonał pew ien w yczyn, p o ­
n iew aż przeskoczył 10 cm.; o w y­
czynie Y natom iast nie m ożem y 
nic w ogóle pow iedzieć, przebycie 
poprzeczki dla niego było zw y­

kłem przenoszeniem  nóg.
2) Do zaw odów  sta je  dw uch za ­

w odników : jeden o w ysokości 
skocznej 80 cm. drugi o w ysokości 
skocznej 100 cm. P ierw szy  sko­

czył 160 cm. —  drugi 165 cm. K tó­
ry z nich o trzym a p ierw szą n ag ro ­
dę? Oczywiście, w  myśl dotychcza 
sow ych przepisów , nagrodę p rzy ­
znam y drugiem u zaw odnikow i po 
n iew aż skoczył o 5 cm. w yżej od 
pierw szego.

Lecz gdy  postaw im y pytan ie: 
„Kto zasłużył na pierw szą nag ro ­
dę?1' m usielibyśm y bezapelacyjnie 
p rzyznać p ierw szą nagrodę za ­
w odnikow i pierw szem u poniew aż 
zaw odnik  ten o wysokości skocz­
nej 80 cm. przebyw ając poprzecz­
kę na w ysokości 160 cm. przesko­
czył 80 cm .; drugi natom iast o w y 
so kości skocznej 100 cm. przeska 
kując poprzeczkę na w ysokości 
165 cm. przeskoczył 65 cm. t. j. o 
15 cm. mniej.

A w ięc je st rzecz zrozum iała, 
że tbn zaw odnik, który skoczył o 
15 cm. w ięcej od  sw ego kolegi- 
sportow ca, a  otrzym uje nie pierw  
śzą, lecz d rugą nagrodę —  jest 
pokrzyw dzony.

Jeżeli weźm iem y pod uw agę 
jego pracę nad sw ą spraw nością 
fizyczną, przy  pom ocy której do­
prow adził do tego, że dorów nuje 
zaw odnikow i o lepszych w rodzo­
nych w arunkach  fizycznych, to 
chcąc być bezstronnym  musimy

przyznać, że ocena ta k a  jest nie­
spraw iedliw a.

Podzia ł lekkoatletów  na po ­
szczególne grupy  w edług w ieku fi­
zjologicznego i na podstaw ie  w y­
m iarów  w prow adziłby  całkow ity 
p rzew ró t w  dzisiejszej lekkoatle­
tyce: podnieślibyśm y spo rt lekko­
atletyczny na wyżyny. Jestem  pe­
w ny że za  naszym  przykładem  po ­
szedłby cały św ia t sportow y. S tw o 
rzylibyśm y w ielkie dzieło dla do­
b ra  naszych m iłośników  sportu. 
O parlibyśm y lekkoatletykę na re­
alniejszych podstaw ach , a co na j­
w ażniejsze dalibyśm y upraw iać 
sport ten, całej masie —  a nie u- 
przywilejowanym jednostkom.

W alka na polu w ychow ania fi­
zycznego i sportu  będzie w tedy 
racjonalnie p rzeprow adzona, a 
wynik tej walki w tedy tylko bę­
dzie spraw iedliw ie oceniony, gdy 
do tej w alki s taną  rów ni z rów ny­
mi; lecz gdy na zaw odach lekko­
atletycznych w idzim y uczestników  
nierów nych —  jedni o dużej w y­
sokości skocznej i w ielkiej rozpię­
tości ram ion i w ysokości dosięż- 
nej, drudzy o krótkich kończynach 
dolnych i górnych —  i oceniam y 
ich w edług  jednej i tej sam ej ta ­
belki, żądam y od jednych i d ru­

gich rów nych w yczynów  —  m usi­
my przyznać, że ocena nasza w 
stosunku do tych, których natu ra  
nie uposażyła w  odpow iednie w a ­
runki fizyczne, była k rzyw dząca 
i nie spraw iedliw a.

I gdy dziś lekkoatletyka, ta  kró 
Iowa sportu , w  swej sta tystyce li­
czy znikom ą liczbę zaw odników , 
musimy całkow itą w inę złożyć na 
nasze bark i, poniew aż piękny 
sport ten oceniam y w  dalszym  
ciągu s ta rą , zap leśn iałą  m etodą

Ci, k tórzy sto ją  na czele W y­
chow ania F izycznego i Sportu 
winni w spraw ie tej zab rać  oficjal­
nie głos i w skazać drogi do odbu­
dow y sportu  lekkoatletycznego, 
regulując i norm ując spraw ę oce­
ny zaw odników .

Jest to sp raw a żyw otna i pilna,, 
nie pow inniśm y czekać aż kw estja 
ta  zostanie zagran icą poruszona 
przez zagranicę w prow adzona w 
czyn.

Nie bądźm y stale now icjuszam i, 
bez inicjatyw y i p racy  tw órczej, 
aby nie mówiono, że jesteśm y spad 
kobiercam i i ślepymi naśladow ca­
mi innych.

W . Robakowski
instruk tor I. R. O. W . F.

Sędziowie piłkarscy jeszcze nie kapitulują
Ogłoszenie kapitu lacji nie jest 

•przyjemnem. A w ięc postanow iono 
utrzym ać PKS. Dla kogo? W  ja ­
kim celu? D la u trzym yw ania to ­
w arzyskich stosunków  pomiędzy 
byłymi sędziam i p iłkarskim i? D zi­
siaj niem a czasu na tolerow anie 
tow arzystw a w zajem nej adoracji. 
P. K. S. jako  odrębna o rg an iza­
cja, zn a jd u ją ca  się poza naw ia­
sem P . Z. P . N. nie może istnieć. 
S ta tu t P. K. S. w yraźnie mówi, 
że celem PK S je s t kierow anie za 
pośrednictw em  odpow iednio wy­
kw alifikowanych osób zaw odam i 
p iłkarskiem i tow arzystw  należą­
cych do P Z P N . Ci sędziowie, któ­
rzy nie podporządkow ali się w ła ­
dzom W . S. S., nie m ogą 
prow adzić zaw odów  piłkarskich 
klubów  zrzeszonych w  PZPN. Zo­
stanie w ięc za rząd  PKS i kilkuna­
stu panów . A w ięc generałow ie 
bez arm ji.

Inaczej m ówiąc, sędziow ie trzy 
m ający się kurczow o stanow isk  
przy PKS, przejdą w  stan  bezro­
bocia. Funkcyj sw oich w yko­
nyw ać nie będą mogli. W stęp  na 

im prezy piłkarskie został im o- 
debraay . S tan ą  się tak  zwanym  
„L um penpro letarjatem ". Nie łudź­
my się. P. Z. P. N. skończył z 
próbam i pó jśc ia  na kom prom isy. 
T u ta j m a się już do czynienia z 
w yraźnie złą wolą, ludźmi abso­
lutnie nie dorosłym i do w ysokości 
zadan ia . M ożna jeszcze zaapelo ­
w ać do ogółu sędziow skiego, by 
nie dał się p row adzić na sznurku 
kilku karjerow iczom , by się odsu ­
nął od takich „dz ia łaczy11, k tórzy 
sw e osobiste am bicję, staw ia ją  w y 
żej, niż dobro ogólne. D la nich 
spo rt był odskocznią- To jasne. 
Inaczej nie upieraliby się przy

Bałtyk zwycięża
Robotniczy klub sportow y „B ał­

ty k 11 z Gdyni, k tóry  w  roku ubie­
głym w szedł do k lasy A Pom orskie 
go OZPN. odnosi szereg  zw ycięstw  
i znajdu je się w  chwili obecnej na 
czele tabeli.

O statn io  B ałtyk pokonał w  G ru­
dziądzu Kabel Polski w  stosunku 
2:0  ( 1:0 ).

R.K.S. ( L w ó w ) - H a s m o n e g  
2:1 | 1:0)

RKS. benjam inek lw ow skiej li­
gi okręgow ej odniósł w  ubiegłą 
niedzielę sensacyjne zw ycięstw o 
nad  H asm oneą, znaną  drużyną ży­
dow ską, k tó ra  p rzed  kilku la ty  gra 
ła  w  lidze państw ow ej.

fikcjach, a s ta ra lib y  się w drodze 
ewolucji uzyskać pewne ustęp ­
stw a. P rzynajm niej poczekaliby 
na rezu ltaty  reo rgan izac ji sę­
dziów. Ale oni stracili cierpli­
wość. T em peram ent ich poniósł.

W idzim y, że w  niektórych 
okręgach, jak  p rzedew szyst- 
kiem w W arszaw ie, głów nej sie­
dzibie buntow ników , zg łasza ją  się 
kandydaci na sędziów . Oni nape- 
wno nie będą gorsi od swych by­
łych kolegów, którzy poszli na 
drogę dezorganizacji. W  każdym 
razie PZPN. nie może już obec­
nie robić żadnych ustępstw  od re­
gulam inów , czy uchwał, pow zię­
tych na walnem  zgrom adzeniu 
PZPN.

Panow ie ci zapom nieli, że taba 
kierka je s t dla nosa. D zisiaj ze­
rw ali m osty z o rgan izac ją , pow o­
łan ą  do kierow nictw a nad całem 
piłkarstw em . S ytuacja musi być 
ja sn a  i zdecydow ana. Kluby 
gracze, m uszą mieć pew ność, 
że P.Z.P.N. czuw a nad dyscy­
p liną i karnośc ią także w  stosun­
ku do tych, k tórzy spraw ow ali u-

rząd  sędziego na boisku. Od nich 
należy w ym agać jeszcze większej 
dyscypliny i posłuszeństw a. Jeśli 
chcą, by ich na boisku g racz u- 
znaw ał, jako  w yrocznię, to m uszą 
przedew szystkiem  okazać to  s a ­
mo zrozum ienie dla za sad  subor- 
d y n a tii wobec naczelnej m ag istra - 
tury, (o  i ci maluczcy, a  m ianow i­
cie zaw odnicy.

Kto tego nie rozumie, niech o- 
dejdzie. O Z PN -ny  tnuszą w ytę­
żyć siły dla stw orzenia nowych 
kadrów  sędziow skich. M ały w ysi­
łek, d sp raw a w  najbliższym  cza­
sie zostanie w łaściw ie rozw iąza­
na. Tylko śm iało i zdecydow anie. 
U stępow ać nie wolno.

Na opó r panów  z PKS jest 
jedna odpow iedź. O dejdźcie, jeśli 
wam W SS nie odpow iada. Z ta ­
kich sędziów  wiele pożytku nie 
będzie. Na w asze m iejsca przyszli 
już i jeszcze przy jdą inni. Ci, któ 
rzy rozum ieją, że sędziują za­
w ody dla klubów, a nie dla sie­
bie.

M. STA TTER .

W arszaw a-Łódź
1 Maja BoisRo 5Kry

Biegi naprzełaf
3.500 ZAWODNIKÓW  

35.000 WIDZÓW.

R edakcja „S ztafety11 spieszy po ­
dzielić się miłą w iadom ością z czy 
telnikam i, że pozyskała w e Fran 
cji korespondenta, k tóry  będzie 
sportow ców  robotniczych Polski 
co pew ien czas inform ow ał o s ta ­
nie Sportu Rob. Francji, 
nie sportu  robotniczego we F ran­
cji.

Jedną z najbardzie j godnych zain 
te resow an ia  dziedzin sportu , są  
biegi naprzełaj. T . zw. popularnie 
„crossy11 m ają duże znaczenie wy 
chow aw cze. LJczą człow ieka sz la­
chetnego w spółzaw odnictw a, po 
budzają am bicję jednostki, k tóra 
w alczy ze św iadom ością, że jej 
zw ycięstw o przyczyni się do ogó l­
nego dorobku kultury fizycznej.

Pozatem  biegi naprzełaj s ty k a ­
ją człow ieka bezpośrednio  z przy 
rodą, gdyż odbyw ają  się one na 
wolnęm pow ietrzu. Byłoby pożą­
dane, aby  cross'y  m ogły odbyw ać 
się w szędzie n a  polach i w  lasach, 
jak  to  m a miejsce w e Francji —  
gdzie zyskały  sobie olbrzym ią 
popularność w śród  m as robo tn i­
czych. N iedaw no dw a dzienniki 
parysk ie : „P opu la ire11 i 1‘Hum ani 
te"  zorganizow ały  na terenach 
P aryża  de la Couvreuve w ielkie za 
w ody „cross-coun try '1 przy  udzia­
le 3.500 zaw odniczek i zaw odni­
ków , w  obecności im ponującej l i ­
czby 35.000 w idzów .

S tartow ały  trzy  kategorje  zaw o­
dników.

Młodzi w  biegu 25Q0 m., kobie­
ty 1400 m. i mężczyźni 4000 m.

W  piękny słoneczny ranek  u- 
dajerny się na teren zaw odów . — 
D w a tłum y ludzi oddzielonych od 
siebie drew nianą barje rą . Jeden 
głośny, niecierpliw y, podniecony 
tłum w idzów , drugi to  zw a rta  ma 
sa zaw odników  m ilcząca czekają­
ca na chwilę sta rtu . T w arze sku­
pione, opanow ane.

N a dany  znak  ruszyła z m iejs­
ca, ław ica  3500 g łów  i 7000 nóg, 
w yryw ając  okrzyk  radości i unie­
sienia z 35.000 ust. Był to  n ieza­
pom niany w idok  i n ieza tarte  p o­
zostaw ił w rażenie. Dudni ziemia. 
Rytm icznie p racu ją  nogi, p łuca i 
serca. Z zw arte j m asy, zaczynają 
się pow oli w ysuw ać lepsi zaw o d ­
nicy, tw orząc różnobarw ny w ąż 
w ijący  się na stadjonie, zm ieniają 
cy z sekundy na sekundę, sw ą 
długość i barw ę. W alka trw a  za ­
cięta i o stra . Podniecone tłum y 
w idzów  dopingują zaw odników . 
C oraz bliżej mety, coraz m niejsza 
g a rs tk a  w alczy  o palm ę zw ycięst­
w a. T em po w zm aga się. Nogi, 
serce, p łuca zdobyw ają się na co ­
raz w iększy w ysiłek. W reszcie —  
w śród  niebyw ałego entuzjazm u 
tłum ów , Cobo i Birolinl finiszu­
ją , jako  zw ycięscy.

O rganizatorom  tego crossu n a ­
leży się uznanie za  dobre opraco­
w anie strony technicznej zaw o­
dów.

W  dalszym  ciągu pro jek tow ane 
są ciekaw e im prezy sportu  robot­
niczego. o których w  następnym  
liście napiszem y.

Jan Drwęskl.
P aryż, w  kw ietniu.

Z boisk robotniczej Warszawy
SKRA — TUR. WISŁA 6:1 (2 :0 ). GWIAZDA —  CZARNI 3:0 (1 :0 ).

Z aw ody pow yższych drużyn ro 
zegrane na boisku Skry zakończy 
ły się porażką benjam inka kl. A. 
PPA.

TUR. W isła nie potrafił dać so­
bie rady  z boiskiem pokryłem  w o­
dą, pozw alając Skrze opanow ać 
całkow icie teren, dla której bram - 
d zdobyli: Sm osarski II (2), św i- 
carz, Janusz, Sm osarski I i B uga; 
dla TUR. W isła honorow ą b ram ­
kę strzelił Dom agalski.

ZNICZ —  SARMATA 2:2 (0:2).

Początek  meczu zapow iada się 
sensacyjnie, gdyż zanosi się na 
w ysoką porażkę najpow ażniejsze 
go kandyda ta  na m istrza, gdyż w 
pierw szych 15 m inutach Sarm ata 
prow adzi 2:0.

D rużyna Zniczu nie załam uje 
się, ale s ta ra  się w yrów nać mimo 
to do przerw y w ynik pozostaje 
bez zmiany.

Po zm ianie pól Znicz w ychodzi 
na boisko z silną w olą w zięcia re 
wanżu, co w  rezultacie przynosi 
dwie kolejne bram ki.

Do zaw odów  tych Znicz stanął 
z trzem a rezerw ow ym i.

Sport i medycyna w Z.S.R.R.
Znajomość stanu WF. poza gra­

nicami Polski, orjemtacja zwłaszcza 
w terenie nam geograficznie bli­
skim, to rzecz niezbędna dla każde­
go sportowca robotniczego.

Poniżej drukujemu kilka wiado­
mości o stanie medycy sportowej w 
ZSRR.

W  francuskiem  piśm ie „S port" 
o rganie sportow ych  organizacy j ro 
botniczych czytam y ciekaw e w ia­
dom ości, do tyczące w spółpracy  
m edycyny ze sportem  w  Z.S.R.R.

Z astosow anie m edycyny w  dzie 
dżinie sportu, oddaje duże usługi, 
na tem polu i przyczynia się do 
podniesienia ogólnego poziom u 
kultury fizycznej. W  C harkow ie i- 
stnieje specjalny insty tu t m edycy­
ny sportow ej, gdzie p rze p ro w ad z i 
się liczne bad an ia  i eksperym enty 
naukow e. Rezultaty  tych badań  
znalazły  szerokie zastosow an ie  w 
praktyce. M ają one na celu, w y­
kazanie, w  jakich w arunkach  ja ­
kiś spo rt może być pożyteczny.— 
dla pew nych osobników . D ośw iad

Z francuskiego przełoży Dr. H. R.

czenia p rzeprow adzane z boksem 
w ykazały , że m ecze trw a jące  w ię­
cej, niż cztery rundy po trzy  m inu­
ty, d a ją  rezu lta ty  ujem ne. N astęp ­
nie badano , jaki m a w pływ  i zna­
czenie n a  w yniki sportow e sól ku­
chenna, w prow adzona do o rgan i­
zmu.

Na 30 do 40 m inut przed ć w i­
czeniam i, pew nej ilości zapaśn i­
ków  dano do w ypicia w odę z roz­
puszczoną w  niej solą kuchenną.

S tw ierdzono następnie, że zapa  
śnicy, k tórzy nie zażyli tego ro z ­
tw oru , przy tych sam ych ćw icze­
niach łatw iej podlegali zmęczeniu.

Ciekawcm  jest bardzo  odkrycie 
że spo rt narciarski w p ływ a dodat 
n io n a  gruźlików , w  pew nych 
okresach tej choroby. Mimo inten 
syw ne upraw ian ie sportu  przez 
m asy, zachorzenia sportow e są 
naogół rzadkie, gdyż spo rt jest 
u p raw iany  w szechstronnie. Jest 
natom iast zo rgan izow ana specjal­
na g im nastyka lecznicza dla ro ­
botników , którzy naskutek  w arun

ków  pracy  ulegli pew nym  defek­
tom  fizycznym. Pozatem  są p rze­
prow adzane b ad an ia  w  celu u s ta ­
lenia jak ie  sporty  są odpow iednie 
dla poszczególnych płci dla w ieku 
i s truk tu ry  fizycznej.

S tw ierdzono, że robotnicy upra 
w iający sporty, m ają lepszą w y­
dajność pracy, ich w ygląd  z e w n ę ­
trzny je s t bez zarzu tu ; w ykazu ją 
najlepszą zdrow otność w  fab ry ­
ce. Obecnie w Z. S. R. R., istnieje 
tendencja do w prow adzen ia  ćw i­
czeń gim nastycznych w fab ry ­
kach, (co zresztą  w Polsce już 
częściow o zostało  zrobione), przed 
rozpoczęciem  dnia pracy. S tuden­
ci m edycyny są zobow iązani do 
u p raw ian ia  sportu  taksam o, jak  
do stndjów  anatom ji lub fizjologji 
Pom iędzy licznemi działam i me­
dycyny istnieje także dział m edy­
cyny sportow ej, która m a specja l­
ną katedrę.

Po ukończeniu tego działu otrzy  
m uje się ty tu ł specjalisty  m edycy­
ny sportow ej, taksam i jak  np. 
la ryngologja okulisty  i t. p. Kto 
chce specjalnie tę dziedzinę studjo 
w ać, dla tego sto ją  o tw orem  In- 
ty tu ty  m edycyny sportow ej.

R ozegrane w  sobotę na boisku 
Skry derby  żydow skich drużyn ro 
botniczych zakończyły się zdecy- 
dow anem  zw ycięstw em  G w iazdy.

G ra toczyła się cały czas przy  
zdecydow anej p rzew adze zw y­
cięzców  i tylko dzięki n iedyspozy­
cji strzałow ej napastn ików  Gwia­
zdy, m ogą C zarni zaw dzięczać, że 
nie zeszli z bo iska pokonani w  
w yższym  stosunku. D rużyna Czar­
nych zaprezen tow ała  się bardzo  
słabo, i ty lko nieliczne jednostki 
m ogły w ykazać się lepszą techni­
ką.

Bram ki zdobyli F rajm an, Brom ­
berg  j  W ilner.

MARYMONT —  DRUKARZ 
3:0 (0 :0 ).

D rukarz, k tóry  s ta n ą ł do zaw o­
dów  tych z kilku rezerwowymi, 
naogół był przeciw nikiem  równo­
rzędnym  i dopiero  osta tn ie  minu­
ty  zadecydow ały  o jego  przegra­
nej.

G ra toczyła się ze zmiennem  
szczęściem , p rzenosząc się z je­
dnej połow y na d rugą, żadna je­
dnak  z drużyn nie po trafi dać so ­
bie radę z rozm okłym  terenem i 
zdobyć się na strzał.

Zanosi się na w ynik  bezbram- 
kow y i dopiero strza ł Sokołow­
skiego w  drugiej połow ie meczu 
p rzynosi p ierw szą bram kę. Gdy 
pod koniec m eczu D rukarz zaczy­
na lekcew ażyć sobie zaw ody, Ma- 
rym ont zdobyw a sobie dalsze 
dw ie bram ki przez Chudzikiewi- 
cza.

STAN TABELI.

Po osta tn ich  rozgryw kach  na 
czele tabeli kroczy w  dalszym  cią­
gu Znicz, jednak  o sta tn ie  w yniki 
dow odzą, że będzie m usiał p o w a­
żnie w ziąć się do roboty , aby  
zdobyć m istrzostw o, gdyż po p ię­
tach  depcze mu S kra i M arym ont.

Na końcu tabeli znajdu je się 
TUR W isła.

1) Znicz pkt. 19:3
2) S kra  „ 15:7
3) M arym ont „ 14:8
4) G w iazda „ 11:9
5) S arm ata  „ 9 :13
6) D rukarz „ 8:14
7) C zarni „  7:15
8) TUR. W isła „  5:17

ScdaJktor odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKI Odbito w drakami Sp. Naktadowo-Wydawnicze; „Robotnik", Warszawa, W areeta 7.


